Wychodzi w Krakowie 
codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta. 
Cena: 
W rakowi miesięczna 6 złp. — kwartalna 15 złp. polską 
monetą 
W KRAJU kwartulna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m.b 
przedpiatmu 

przyjmuje się w Księgarni JÓZEFA CZECHA przy Głównym 
Rynku Nr 453 s 

P-e iądze przesyłają się franco pocztę wprost do BIÓRA 
RXPEDYOTI OZA3U wyrazityszy na kopercie: „prenume- 
racyjne pieniądze." 


Do pp. Abonentów. 

Z powodu opóźnień w przesyłce prenumeraty, 
wielu Abonentów nieotrzymało w upływającym 
kwartale pierwszych trzech numerów naszego 
dziennika, w skutku czego na liczne wystawieni 
byliśmy reklamacye, którym z powodu wyczerpa- 
nia tychże numerów zadosyć uczynić nie byliśmy 
w stanie. 

Ogłaszając zatem przedpłatę na drugi kwar- 
tał b. r. upraszamy jak najusilnićj szanownych 
pp. Abonentów, o wezeSne zgłaszanie się, 
abyśmy nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
zawczasu zastósować mogli. 


OGŁOSZENIE PRENUMERATY 


na Kwartał Igi, to jest na miesiąc łk wiecień, 

Maj i Czerwiec r. 1852 dla abonentów za- 

miejscowych z przesyłką pocztową złr. 5 m. k. 
Dla miejscowych złr. 3 kr. 45 m. k. 


wz 
Kraków 17 marca. 

Zawieszenie broni między protekcyonistami a 
stronnikami wolnego handln, trwało daleko krócéj 
aniżeli się tego spodziewać można było. Pisząc 
po raz ostatni wnosiliśmy, że kwestya ta nie 
przyjdzie na stół, aż dopiero przy nowych wy- 
borach, że Parlament dzisiejszy zachowa się stó- 
sownie do życzeń hrabiego Derby. Zgromadze- 
nie wszelkich odcieni opozycyi u lorda Russell, 
o kfbróm donieśliśmy, wywoła podobno interpel-- 
lacyą lub też zamknięcie Parlamentu, a moż 


jedno i drugie. 


Whigowie prowadzić mają interpelacye, co, 
wyraźnie dowodzi, że są parci przez ostate- 


czne stronnictwa, na których się opierają. Peeli- 


CLĘSĆ LITERACKO- ARTYSTYCZYA. 


SZEŚĆ TYGODNI NA WSCHODZIE 
podróż do Carogrodu odbyta w r. 1846 


i opisana przez 
Ks. Antoniego Waśniewskiego. 
Kraków 1851 r. w wydaw. dzieł katolickich. 


Od lat może trzydziestu wschód wabi do siebie podró- 
żników ze wszystkich narodów. Zdawałoby się, że stara 
cywilizacya zachodu nieznajdując dość w sobie żywioło- 
wych pierwiastków, szuka w tćj starćj krainie słońca i 
kolebce wiar, środków odrodzenia i zbawczych nadziei. 
Göthe, ów patryarcha literatury niemieckićj, żałował nie- 
jednokrotnie, iż niemógł odbyć tćj poetycznćj pielgrzym- 
ki do którćj miał tyle prawa, napisawszy swój Diwan 
w duchu Hafiza i Firdussego. Chateaubriand , Byron, La- 
marline, kolejno zwiedzali Oryent, „jakby chcieli skąpać 
i odświeżyć swą poetycką wyobraźnię w tym świecie tak 
od naszego odmiennym. Niebrakło też na ścisłych bada- 
czach, bystrych dostrzegaczach obyczajów i zwyczajów 
wschodu, którzy usiłowali rozwiązać jawiące się lam za- 
gadki spółeczeństw i rządów; najpierwsze w rzędzie tych 
trzymają miejsce Michaud i Poujoulat; oni to z całą tro- 
skliwością i sumiennością zastanawiali się nad temi przed- 
miotami, które Chateaubriand dotknął tylko w ptasim swo- 
im przelocie, Zgoqą całą tę drogę, jaką przebiegają dziś 

odróżni, można powiedzieć, że narysował swym palcem 
jeniusz Bonapartego, gdy wskazał armii swojćj piramidy 
i obeliski egipskie. 

Aczkolwiek francuscy i angielscy podróżni w dzicłach 
swoich o wschodzie dotknęji najrozmaitszych siron; acz- 
kolwiek Chateaubriand wyexagerowa? miejsca i sceny, 
Byron każdy szczegół ozdobił blaskiem swojój fantazyj, 


Kr 


wy. Ńtarali się zatem o zniesienie cła dla zmniej- 


ści lubo nieprzychylni Whigom, 
jednak obojętnemi pozostać nie mogą. Wpływ j 
opinii mass na arystokracyą Angielską coraz wi- 
doczniejszym się staje, jak niemnićj odkrywają 
się ostatnie cele radykalistów , którym od począt- 
ku cała kwestya zbożow. za broń głównie słu- 
żyła. Nie szło im tyle a cło protekcyjne, jak 
o siłę, którą arystokracyi dawał system zbożo- 


szenia wpływu. We Francyi partya rewolucyj- 
na w tym celu znosiła tytuły; w Anglii prakty- 
czność do innego kazałą się rzucić środka, tj. 
do odjęcia dochodów. m 

W tćj całćj kwestyi zbożowćj, ludzkość zda- 
je nam się, jak zawsze, podrzędną odgrywała ro- 
‘lẹ, lubo o nićj także jak zawsze wiele mówiono. 

NODD MIO BOA OL Aee I > 
LISTY PRZYSIĘGŁEGO 

z Wielkiego Faisięstwa Poznańskiego. 


V. 
(Patrz Csas Ner 57, 59, 61 i63) 

Stósownie do tego co w końcu przeszłego listu 
napisałem, postaram się w dzisiejszym skreślić kolćj, 
jaką przeszła sprawa o morderstwo, którćj bohate- 
rem był Tomasz Borowiak. Sprawa ta była jedną 
z głównicjszych spraw osadzonych na ostanich ro- 
kach sądu przysięgłych w Lesznie *). 

Koło drogi wiedgećj cd miasta Kościana przez 
Kurzą górę ku wsi Stary Lubasz, znajduje się o pa- | 
rę set kroków mały zagi, sosnowy bardao gęsty. — | 
W dniu £8 marca 1851 r. rano, dzieci które poszły | 
do zagajenia, aby zbierać gałązki, spostrzegły świe- 
žo poruszoną ziemię, x gdy grzebiąc znalazły kawa- 


| tek szmaty skrwawionćj, pobiegły uwiadoayć kilku 
e i| w bliskości erzących wołzrzy © odkryciu, mówiąc, 
| że zapewne złodzieje zakopali mięso. 


Wolarze po- 


*) Sydzę moim obowiązkiem ostrzedz, że czytanie téj spra- 
wy, jak i w ogólności wszystkich spraw kryminalnych, nie po 
winno być przystępne każdćj osobie. (P. A.) 


a kw 


każdy kamień duchem swym natchnął; Lamartine, to co 
innych niezastanawiało nawet, złoci] l barwił i do wy- 
sokości swych pomysłów podnosi, Michaud i Poujoulat 
w skeptycznóm usposobieniu Wszystko poddali pod ścisłą 
kontrolę; — Slade i Urquhart rzucili się w statystyczne 
daty i w rozbiór administracyi tureckićj — aczkolwiek 
| zdawałoby się, że po tych ludziach talentu, nauki, wpły- 
wów dyplomatycznych, niełatwo byłoby odezwać się z czóm 
|nowóm, zwłaszcza podróżnym naszego narodu, zwykle 
bez wpływów i znaczenia, Pap. bez umiejętności języ- 
ków oryentalnych; z tém wszysikie, przekonywamy się Z dość 
licznych podróży, jakie rodacy nasi na wschód odbyli i 
odbywają, Że jest coś pociągejącegu ich w te strony. — 
Ma-li to być tajemnicze przypomnienie pierwotaćj ojczy- 


czy wreszcie jakieś wieszcze przeczucie, że stamtąd przyj- 
dzie zbawienie? czy nakoniec pocieszenie się z niesma- 
ków naszćj spekulacyjnćj cywilizacyj widokiem budowy 
spółecznój i politycznej opartéj na samćj opartćj wierze, 
choćby tylko w słowa fałszywego proroka?... Jaka bądź 
może być przyczyna tych wycieczek, niewchodzę — dość, 
że wschód, zawsze wabid naszych podróżnych, już to 
w celu badań naukowych, 2 mianowicie historycznych, jak 
J. Potockiego i Raczyńskiego; Już dla uczczenia grobu 
Chrystusa i miejsc świętych, jak Radziwiłła, X. Hołowiń- 
skiego i Chwaliboga — już Ua odświeżenia poetycznych 
wrażeń: jak Słowackiego; „Bohdana Zaleskiego, Drze- 
wieckiego; już w celu misy! relgijnćj, jak księdza Au- 
licha; już wreszcie: przez ciekawość ujrzenia tych stron 
mających dla nas tyle urobku, jak Ks, Waśniewskiego naj- 
świeższa wycieczka. * 

Sześć tygodni na wschodzie FE sam tytuł zapowiada 
z góry, że lo jest raczój ża rzenie się, wytchnienie 
wakacyjne, niż chęć poznania spa ziem, tych ludów, 
tak trudnych do poznania, HT. W_kilkoletnim pobycie. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że Pas dla mieszkańców 
Europy jest, jakby wyjątkiem ogólnej reguły, przypad- 


Marca — Piatek, 


zny? czy historyczna pamięć dawnych walk i sojuszów ? |. 


Rok 1852. 


Przyjmują się 
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY ODEZWY wszelkiego 
DONPESIENTA literackie 
rolnicza i p ? 


rodzaju. 
księgarskie, handlowe, przemysłowe, 


FRIADOMIENIA tyczącę się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
f Za opłatą 
xl wie--xa petytowego" są "jednorazowe umieszczeufie po 8 gr. 


następie po 5. GEES e dopłat 10 krajcurów ma każdą 


publikacyą oa stępel rządowy, 
y, $ 5t y 
wefrantonane nieprzyjmują sig, wyjąwszy od 
znanych korespondentów. 


WEE Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy, 


stałych lub 


w tćj kwestyi | szli do wskazanego im miejsca, a nie wątpiąc, Że 


domysły dzieci były prawdziwe, zaczęli ziemię od- 
rzucać i o kilka cali od powierzchni odkryli nogę 
z trzewikiem kobiecym. Kopiąc dalej wydobyli tru- 
pa młodćj kobiety, mającego na sobie suknie całe I 
korale— głowa zaś, dużo głębićj od nóg zakopana, 
okropnie ranami okryta była. Wtenezas także uwa- 
žali, że ziemia na około tego grobu, a osobliwie od 


strony, gdzie leżała głowa, gęstą sro „jeż stęgłą 
popryskana była. — Przestraszeni p i po eko- 
noma zkKurzćj góry, który zaraz komisarza uwiado- 
mił. Komisarz atoli jaż dzień wprzódy o zniknięciu 
dziewczyny służącćj u nauczyciela w Starym Luba- 
szu był uwiadomiony. Przywołany nauczyciel i in- 
ni ludzie poznali w zamordowanćj służącą tę nazwi- 
skiem Zofią Izydorczak. 


Przypadkowi podsbnego zgonu przypisać nie było 
można, wieść więc o dokonanćm morderstwie w bli- 
skości szybko się po wsiach rozeszła i stała się, jak 
to łatwo pojąć można, przedmiotem wszystkich roz- 
mów, Przypominano sobie szczegóły, słowa własne 
Zofii, lub o nićj mówione, jéj stosunki i miłostki. Ca- 
ła wieś wiedziała, że Tomasz Borowiak syn dobrze 
się mającego i poczciwege gospodarza był kochan- 
kiem Žofii, że nawet skutki tćj miłości oczu niczyjch 
ujść nie mogły. Przypominano sobie także , że gdy 
się Tomasza pytano czy się z Zofią żenić będzie, 
obelgą tylko lub przeklęstwem odpowiadał. Z tego 
wszystkiego tak silne podejrzenia się zrodziły, że 
Tomasz Borowiak jako oskarżony o morderstwo na 
Zofii Izydorczak aresztowany został, a w końcu lu- 
tego stawał przed sądem przysięgłych w Lesznie. 

lndagacye, poszukiwania, kilkakrotne zapytywania 

najważniejszych świadków i samego oskarżonego , 
wszystko trwa kilka miesięcy, a czasem i dłażćj — 
ale potem gdy już cała rzecz, że tak powiem, do- 
skonale osnuta, te wszystkie szczegóły powtarzają 
się przed sądem przysięgłych i przesuwają się je- 
dne po drug'ch przed ich oczami, 

„Tomasz Borowiak jest człowiek średniego wzrostu 
silny i barczysty, włosy blond leżące, nos długi i na 
końcu przypłaszczeny, oczy niebieskie małe TGN 
żadnego odznaczająceg» się wyrazu w tych rysach 
nie ma, a postawa, ruch i głos zdradzają zupełnie 
pospolitą i mierną naturę. Ja w zbrodniarzu zawsze 


kiem politycznym, stekiem pojawów przeciwiących się 
wszysikim faktom i wyobrażeniom naszćj cywilizacyi. Cu- 
dzoziemiec wysiadający na przedmieściu Pera, wpada 
w świat zupełnie sobie obcy; nierozumie języka, i naj- 
mnićj lat kilku potrzebuje, aby się go nauczył. Jeżeli 
zaś usiłuje zgłębić politykę krajową, wszystko stosuje do 
systemalu centralizacyi administracyjnćj, jaką widział u 
siebie, a o jakićj ani słychu niema na wschodzie. Z re- 
szlą systemał turecki, tak często poniewierany, zawiera 
wielką prawdę i form i interesów; pomimo różnicy ple- 
mion, różnicy wiar, różnicy obyczajów, jedna przecież 
władza kieruje całym tym ogromem złożonym 2 części 
najróżnorodniejszych. Któryż więc dostrzegacz, który ana- 
tom polityczny będzie miał tyle bystrości ,. żeby wyśledził 
ów żywotny pierwiastek utrzymujący ruch i zdrowie w tém 
olbrzymićm ciele? Z dotychczasowych podróżnych mają- 
cych największą sławę, mało który umiał wniknąć w te 
tajemnice. Bo tóż podróż na wschód, całkiem nie jest 
podobną do europejskich podróży. Skoro wstąpisz nogą 
do Azyi, otoczą cię fenomena moralne, z których sobie 
niełatwo zdasz sprawę, tém bardzićj, że nieznajdziesz ni- 
kogo, coby ci je objaśnił. Frankowie, owa ludność mie- 
szana, nienależąca ani do Azyi, ani do Europy, niezna 
ani niemiała nigdy ścisłych stosunków z Muzułmanami; 
Chrześcianie stoją zawsze osobno; Drogmani duszą i zz 
łem oddani jednemu z mocarstw *europejskich, e: s 
dzają najmniejszćj ufności w Turkach. CAMEE zanych 
ziemiec może czerpać z. tych załrutych <hr 0 sii 

Źródeł; jeżeli nie same fałszywe A rio A 
konałóm i sumiennóm zgłębieniu PE rige 
zp A -819 ko zwiedzić stolicę jéj prze- 
być mowy — niepozostaje, ty by panoramę. Niemożem 

lotem ptaka, powierzchu,. Sakwa ióaom dO sj 
więe brać za złe kiei e e eA die! „ec 
aa rokeio a kas lo dostateczny — ażeby poznać, nies 
3 starczyłyby lata. — To leż w opisie jego widać, żę 
pod ac ość go bawi; z jakąż pilnością opisuje nam pała- 


2 


szukałem jakiejś poezyi, okropnej, oburzającćj, ale 
poczyi;— szukałem jéj tu uporczywie, dzikości al- 
bo ognia w wejrzeniu, namiętności w głosie, szuka- 
łem jakiegoś podobieństwa z temi istotami, które mło- 
dą naszą wyobraznią zajmowały — z Rinaldinim tym 
bohaterem lat prawie dziecinnych — albo z Kar: lem 
Moor, Schillera. O ideały poetów, zaprawdę ludzie 
do was ani w dobrém, ani w złćm niepodobni! — 


Tu przynajmnićj tak było Borowiak ni brzydki, | e ste 
ni piękny, chłop jakich widujesz tysiące — wchodzi | | 


do ławy oskarżonych i wszystkich oczy wlepione są 
w niego. Każdy chce odrazu z twarzy wyczytać 
prawdę, i pierwsze wrażenie tłómaczyć za nim lub 
przeciwko. Przed nim siedzi jego obrońca, referen- 
darz hrabia Michał Mycielski, młody jeszcze, ale 
już znany ze zdatności umysłowe) i zacsości chara- 
kteru człowiek — jego twarz młoda zwyrazem pro- 
stoty i spokojności chrześciańskićj, dziwnie odbijała 
przy twarzach rozmaitego rodzaju złoczyńców, któ- 
FSE bronił podczas estatnich roków. Przeczytano, 
a następnie przetłómaczono na polski język wyrok, 
a zapytany Borowiak czyli się czuje być winnym, 
odpowiedział: Ja temu nie winien. Trzeba więc 
było słuchać i jego i świadków, których było dwu- 
dziestu kilku. Jakże trudno jest opisać podobne śledz- 
twa bez znudzenia czytelnika, bo zapytania prawie 
te same przy każdym się powtarzeją świądku. Dla 
słuchającego, a osobliwie dla mającego sądzić, każde 
słowo ma swoją wagę, nawet głos świadka, jego 
prostota i otwartość albo niepewność w odpowie- 
dziach, zapisują się w pamięci. Zapytania i odpo- 
wiedzi będę się starał o ile możności fączyć w je- 
dno „opowiadanie. i 

w ezwany oskarżony od prezydenta, aby zdał spra- 
wę, jak przepędził niedzielę 16 marca i mówił o 
stosunkach swoich z Zofią Jzydorczak, bo jej pò na- 
zwisku nieznał y przyzneje że Zofią znał, że ją 
miał za kochankę, że pierwsze ich stosunki miłosne 
ar(Pomieja 1850 roku, utrzymuje sta- 
Że niewiedział, że ona była 
wiedziny datuje na kilka 
Z zatrudni*ń dnia tego, 


mowi s 


Pała — 


góra dogonił prędko idąc jakąś mu nieznaną kobietę 
i znią kilkanaście szedł kroków, a potem poszedł 
do domu. Gdy w akcie oskarżenia było zeznanie je- 
dnego świadka, który widział Borowiaka wracają- 


ce sułtańskie meczety, cmentarze, bazary, fontanny, cu- | 


downe brzegi bosforu, kaiki, trzody psów włóczących się 
po ùlicach Stambułu, aż do parowego statku i burzy. O! 
bo jakżeby podróż morska mogła się obejść bez burzy ? 

Pominąwszy Stambuł tylekroć już opisywany, a opisy- 
wany z talentem, najciekawszą i najnowszą częścią pod- 
róży Ks. W. jest przejazd przez Bukowinę i Wołoszczy= 
Trzeba bowiem wiedzieć, że- autor pocztą dostał 
się do Jass, polóm do Gałaczu, gdzie: wsiadł na paro- 
„Baron Sliirmer i- Dunajem puścił się 
m. — Można oddać mu tę słuszność, 


rysu dziejów biskupstwa katolickiego w Multunach, która 
to p 


bawia kłopotem 
wszystkich stosun 


biskupowi Kumanów katedrę wystawił, albowiem wiarą ś, 
zu sprawą Pawła Węgra i Jakca : 
wielkie postępy. Niebawem napad hord tatarskich przypra- 
wił o upadek nietylko królestwo kuma 


CZAS... 


«© 40 i 


tóry SA obie był 


e 


Dalszy ciąg w przyszłym liście. 
Korrerpomńciencya (%88U. 


w ieder 17 marca. . 

6 Wezorajsze drugie amatorskie, przedstawienie w sali 
rycerskićj na cześć Wielkich. Książąt rosyjskich trwało 
do t16j wieczorem. Wieley Książęta zajmowali pierwsze 
miejsca pośród dostojnćj familii cesarskićj. Liczba zapro- 
szonych widzów była równie znaczną i świetną jak pier- 
wszym razem. Widziano pomiędzy nimi. ministrów, po- 
słów „zagranicznych, wysokich urzędników państwa i zna- 
komitych cudzoziemców. © Przedstawienie. składało się 
z kome'yi francuzkićj Un mari qui se dérange, odegra- 
néj dość dobrze przez pp. de la Cour, d'O'Sulivan, Cha- 
teaurenaud, Jabłonowskiego, Beaumont, i panie de Clary i de 
Fonton; z balu maskowego i z kilku kadryłów z czasów 
Ludwika XIV. W tych ostatnich pyszne ubiory dam, po 
większćj części już zachwycających pięknością i urodą, 
jak hrabianka Bellegarde i ks. Marya Lichtenstein zachwy- 
cały wzrok i uwagę całćj sali. Po przedstawieniu, Ce- 
sarz prezentował damy Wielkim Książęlom i rozmawiał 
długo z wieloma osobami. 

Dziś rano Wielcy Książęta obejrzeli powozy i konie 
cesarskie. Wystawa ta odbyła się z właściwą ceremonią 
na Glacis. 

O godzinie 5téj wielki objad u dworu, potem balet 
w operze włoskiej a następnie wielki wieczór u pana-ba- 
rona Meyendorf posła rosyjskiego. 
Paryż i 


ji materya 


a 


4 marca. 
m Dotknąłem niedawno liczeh teryalnój strony 
stronie przez którą życie swe czynnie objawia. 
Każdemu znaną jest historya emigracyi z 1831 roku. 
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kartę nauczającą; życie pierwszych ustawało ze zdolno- 
ścią lub sposobnością działania po za siebie; życie dru- 


|gićj przechowuje się w instytucyach. I gdyby trzeba by- 


ło na to dowodu, że niema tak drobnćj siły, coby przy 
znaczonym celu i wytrwałości rzeczy użytecznćj spra- 
ić nie mogła, przedstawiłbym szereg instytucyj polskich 
|w Paryżu. Kiedy je fundowano, niebyło podobno innego 
kapitału, nad cnoty: wiarę, nadzieję i miłość. 
| Jednym z najpiękniejszych tego rodzaju zakładów, jest 
szkoła panien. Zacna pani, która godziny dnia znaczy 
potrzebami swych rodaków, ufundowała ten instylut w r. 
1845. Ks. Czarloryska widząc wzrastające nowe pokole- 
nie emigrantów; znając dokładnie smutne położenie ich 
rodziców i niemożność tychże, nie już zapewnienia dzie- 
ciom utrzymania, ale wychowania jakiego bądź; przewi- 
dując straszny szereg po» rodzaju niedoli i upad- 


] 


ku czekający „te, biedne igtotyy „w własnym domu otwo- 
rzyła początkowo pensyą 42ťu panien. Rząd francuski 
przyszedł w pomóc zakładowi, a księżna utworzywszy 
Radę zwierzchniczą, znalazła w jednym z jej członków, 
p. Adolfie Cichowskim człowieka, który przez całe swe 
życie szukając pola, gdzie najskutecznićj dla dobra pu~ 
blicznego pracować, wzrastającemu instylutowi poświęcił 
się i poświęca z niezłomną gorliwością, wielkim taktem 
i znajomością rzeczy. Radbym p”zedstawić czytelnikowi 
dokładny obraz zakładu, aby choć w części tego zado- 
wolnienia i pociechy doznał, jakiemi ja byłem przejęty 
podczas zwiedzenia instytutu, ale brak miejsca każe po- 
przestać na rysach ogeinyeh ; każe mi się wyrżec przy- 
jemności uznania zasług dostojnćj pfezesowćj i jćj szla- 
chelnego pomocnika, a przestać na samych faktach, któ- 
re zresztą może i wymownićj oddadzą im należną cześć, 

W potrzebie, która wywołała ten zakład, miał on cel 
swój wytkniely, tojęst takie usposobienie panien, aby we 
Francyi i poza Francyą, znalazły po skończeniu nauk po- 
mieszczenie jako guwernantki, Za podstawę przyjęto plan 
zakładów francuskich, i zawarowano, aby uczennice zda= 
wały egzamin w Rałuszu paryzkim i Sorbonie, celem u- 
zyskania od rządu francuskiego dyplomu guwernaalek i 
instytutorek. To co powiedzialem, wystarcza, abym nie- 
potrzebował zapewniać, iż w zakładzie hotelu Lambert 
niemasz zwodniczych pozorów, że wszysikiego czego się 
uczą, uezą* się dokładnie i z ścisłością niemal pedan- 
tyczną. Trudno temu uwierzy, klo zńa polskie pensye, 
lecz jeden przykład przytoczę. Uczennica zdająca w Ra- 
tuszu egzamin na guwernanike, jeźli w czasie dyktando 
zmyli się trzy razy w akcentowaniu samogłosek, przepa- 
da w egzaminie. Czegóżbym niedał, iżby w Polsce wszyst 
kie panny przechodziły przeż taki egzamim naszćj or- 
|. ZaRfad Ticzy obecnie 40 uczenie, ż tych cztery z kra- 
ju za opłatą 1000 fr. od osoby; iune zaś są to córki emi- 
grantów, niepłacących nic lub kwolę niezńaczną, wedle 
możności. Te dopłaty uzupełniają w części zasiłek rzą- 
dowy 20,000 fr. rocznie, chociąż mieszkanie i niektóre 
pomoce od. właścicieli hotelu Lambert przychodzą zakła- 
dowi bezpłatnie. Dozór wewnętrzny jest podwójny: Ma- 
teryalny, nim zatrudnia się Polka, (do czegó wchodzi 
doktór, iafirmerya, osobna kóbieta do sukien, bielizny i 


1370 zaczyna pierwszy biskup Serecki Jędrzćj herbu Ja- 
| ekrzębiec Franciszkanin, który późnićj umart na biskóp= 
| stwie wileńskióm ; a kończy z r. 1774 Dominik Piotr Kar- 
| wosiecki także Franciszkanin. W całym tym spisie widzi- 
| my iż zakon ś. Dominika i Ś. Frenciszka prowincyi ruskićj, 


mo leż Innocenty IV. nadając na soborze w Lugdunie 
kardynałom. kapelusze czerwone, tenże sam przywi! éj roz- 
ciągnął i do Dominikanów prowincyi polskićj pozwalając 
im używać czerwonych kapeluszy, lakichże pasów, rę- 
kawiczek i obówia, jakby na znak, iż za wiarę żawsze 
krew przelać gotowi. Kończymy len krótki przegląd, wdzię- 
czni aulorowi, Że dotknął tćj nieznanćj prawie części 
dziejów naszego kościoła w Polsce. 
—— RR 


Nowe dzieło botańiczte prof. Czerwiakówskiepo. 


Rozpoczętym już został druk Roślin jednolisiniowych 
lekarskich i przemysłowych , jako drugi tom Botaniki szcze- 
gólnćj prof. Czerwiakowskiego, wydawanćj kosztem To- 
warzystwa Naukowego Krakowskiego, stanowiącej część 
Biblioteki naukowćj. Dzieło to rozszęrzonóm zostało. nad- 
spodziewanie w zastósowaniu do przemysłi w powsze- 
chności, (aa RAY wyjść, będzie nader pażądanyh 
miną ah a 098 mujący opis wszelkich roślin 


+ 


i dla" lepszej wprawy; 
frańcużkich “ná pód ena 
róbi unfowy ze" stronathi; dajë 


ta i. trzech s professórów, z kiórych . każdy „w$kłada go- 
dzinę *-dzieanie. . Językiem wykładowym jest francuski, 
polski tylko do polskich  przedmiótów ; — oprócz nauk 


| . i v;- "małą *wyprawę' w strojach 
które rząd przópisał dla pozyskańia stopnia” nauczycielki, 4 wyprawę 


dawane są: pedagogika, historya powszechna, polska, Paca. iwefnahika" zechce na'rchimók peńsyj: nāu 
kosmografia , język polski, angielski, nivmiecki , rysunki, czycielskićj, ukompletówać .syyoj talere: Tak’ wziąwszy 
taniec, muzyka, "śpiew. Ma się rożumieć, że niepominięto | dziecko z rąk' rodziców niepierwćj paszcza gó na ŚWiat, 


ćwiczeń gimnastycznych | aż póstawi w możności 
Jest wielu z pomiędzy naszćj, tak zwanćj dobrze wy- zapewnienia sobie kawałka chleba; i stirym rodzicom poź 
chowanćj młodzieży, którzy i połowy nieunieją tego, cze- | trzebńićj pómócy. PL 


w tutaj ron! sy sg w ciągu 6ciu lat od 12—18 ro- mo: : ; 
ku życia. Ja przynajmnićj, który' byłem niemal przekona- nagia Pi; uj 
Dekrtt kóńwersyi pieca 


ny, że Polki w ogólności rachować nieumieją, ujrzałem 
siaj” główtym” prźelmiotćm zyjęcie” fratwiskich*dziemi= 


z zadziwieniem  kilkunastoletnie panienki, rozwiązujące 
dość trudne zadania z arytmetyki, jeometryi, wprawną bri m 

ków, Z wyjątkiem Journal des“ Débats: który jako głó- 
wny orgań kapitalistów, pote 


ręką króślące figury z kósmógrafii, których bez znajoź 

mości matematycznych zrozumieć i narysować niemożna; tępia go, wszystkie <prawiein- 
z niemniejszą przyjemnością widziałem je na lekcyi hi- 
storyi naturalnćj, króślące"oko lub' ucho ludzkie, i tfu- 
maczące dokładnie teoryą wżroku lub' słuchu. Z historyi 
nieopowiadały tylko tego, kiedy ów król się urodził a 
kiedy umarł, ale przedstawiając fakt, oceniały jego wa- 
gẹ i skutki, i rozumiały doskonale znaczenie i cel histo- 
ryi. Atoli najlepszą miałem sposóbność przekońania się © 
stopniu wykszlałcenia i rożwoju intelligencyi, kiedy na 
naznaczony przedmiot wypracowały od razu piśmienne 
zadanie. W ich pracach” znalazłem elegancyą myśli i sty- 
lu, któraby przyniosła zaszczyt więksżćj połowie naszćj 
młodzieży skończonćj. Dwie panienki, dla których zada- 
nie snać było za łatwe, nieraczyły wziąść pióra do ręki, 
lecz oparłszy przez chwilę główki na ręku, wypowie- 
działy z pamięci ćwiczenie niemnićj porządnie i ozdobnie 
ułożone. 

Lecz że i w Paryżu picczone gołabki niewchodzą same 
do gąbki, domyśli się czytólnik, że wychowanice zakładu 
pracować miszą bardzo wiele; jakoż pracują od 6 zrána 
do 9 wieczór z przerwą od 12 do 2 na obiad i zabawy. 
Przed wieczorem schodzą -się do księżnćj Czartoryskićj, 
która z niemi czyta książki w przedmiocie religijnym lub 
lżejszym dla odetchnienia. Czytanie trwa także podczas 
roboty ręcznćj, którą uczennice 2 klassy zajęte są od T 
do 9. W niedzielę panienki starsze, odznaczające się pil- 
rńością, schodzą do salonów hotelu, biorąc udział w o- 
gólnćj zabawie. Jednóm słowem : grzeczność, porządek i 
regularność, pracowitość i poboźność, oto czegó panny 
uczą się o każdéj godzinie, Wszystko co się tyczy nauki 
i przepędzenia czasu jest Ściśle przepisane i nic się z pod 
ogólnych trybów wyłamać nie może. Wspólny regulamin 
wiąże wszystkich i dla nikogo niema wyjątku. Oprócz pe- 
wnych godzin niedzieli, niewolno pannom odwiedzać ro- 
dziców; oprócz jednego dnia w tygodniu niewolno rodzi- 
com, nawei do sali rozmowy wywoływóć swój córki: 
W czasie lekcyj lub bez pozwolenia zwierzchności, nie 
wolno nikomu wchodzić do zakładu. W klassach i miesz- 
kaniach czystość wzorowa, ubiór którego zakład całko- 
wicie dostarcza, Świeży i chędogi; pożywienie trzy razy 
na dzień, skromne ale zdrowe, Do zabawy jest osobny 
Ogródek, w zimie lub w czasie słoty, ku temu służy ob- 
szerna szla. i 

Jeźli dziwnym trafem list ten dostał się w ręce której 
z waszych czytelniczek, a dziwniejszym jeszcze jeźli w je- 
go czytaniu doszła aż do miejsca, które w tćj chwili pi- 
szę, lękam się iżby niemogąc dłużćj pohamować swego 
oburzenia , nieodrzuciła dziennika z pogardą mówiąc : Chwa- 
ła Bogu, moje dziecko niepotrzebuje się sposobić ani na 
bakałarza, ani na kaprala. Ja chcę aby moja córka mó- 
wiła dobrze po francuzku, posiadała talenta, umiała się 
dobrze znaleźć w towarzystwie, czasem zaśpiewać, cza- 
sem coś żagrać, a bez mądrych nauk, z tém co pan Bóg 
jéj dał, znajdzie sobie męża. Jeszczeby biedne dziecko 
zdrowie straciło ! seat 

Poddając się z całą pokorą wybuchowi gniewu, po- 
zwoliłbym sobie zwrócić uwagę, że wymienione powyżćj 
nauki i opisana praca, bynajmnićj na przeszkodzie nie 
sioją widokom troskliwćj matki. Słyszałem uczennice za- 
kładu grające wybornie na fortepianie; widziałem je tań- 
czące z wielką gracyą; są zdrowe i wesołe i bardzo ob- 
szerną i ożywioną mogą prowadzić rozmowę. Na przy- 
zwoitym , najbatdzićj onowym układzie weale im hie 
zbywa, ani niemeją fizyońomii bakałarza: lub kaprala. 
Zreśżtą wychówańie, które pobierają, jest w domach ża- 
możniejszych pówszechne w Paryżu, a podobno nieubli- 
Żyłbym żadnćj z czytelniczek gdybym jéj powiedział, że 
ma układ Paryżanki. I podobno wychowanie frańcuzkie 
nieprzeszkadza dobrym partyóm ; niezdaje mi się przynaj- 
pol. aby w Paryża więcćj było panien dojrstrtych niż 
Po. innych miastach. DESI 

Jeszcze słówko o zakładzie. Istnieje od lat 7 a już 
wzięto z niego 20 panien na guwernaniki we Francyi i 
po za Francyą. Jedna otworzyła wielką pensyą w Ame- 
w yć A Jeżli sobie przypomniemy czóm byłyby panienki 
te, gdyby dobroczynna ręka niewzięła ich z domu rodzi- 
cielskiego ę ueopatrzyła najlepszym ze wszystkich mająt- 
kiem, bo majątkiem głowy i serca, to bez wątpienia po- 
znamy. ważność i pożytek instytucyi. 

Zakład pozyskał sobię takie wzięcie, że nie może na- 
wet odpowiedzieć wszystkim żądaniom, które go docho- 
dzą z różnych stron © guwernaniki. Lecz ojcowska jego 
ręka niekończy slarań anach, z ukończeniem nauk i e- 
gzaminem w ratuszu. ndol nowania odjeżdża na gu- 
wernantkę, próbuje jéj zdolności pedagogicznych u siebie 


wsżakże może być o nim oj 
dną naganę zasługuje ta' okóliczność; -że gdy: przed/mie= 
siącem Constitutionnel Zapowiadał rozporządzenie to-jako 
bliskie, Monitor urzędowi: zaprzeczył; aby rząd miał 
coś podobnegó na myśli: 

Powszechne jest mnieftznie, że Ludwik: Napoleon ko- 
rzystać będzie z dwu-tygodniowego* czasu: dyktatary, ja- 


tucyjnych, dla wydania kilka: ważnych rozporządzeń, któ- 
re oddawna: w plaach jego leżą, a których wystawiać 
niechce na dyskuśyą. Jednćm' z tych: jest- dekret o de= 
centralizacyi, który ma się: w tych” ditiach* pojawić: Byłby: 
to środek nader upragniony; chociaź po” dotyełiczasowym 
systemie księcia prezydenta tradno* się spodziewać, „aby 
ta` decertralizacya ni wielkie przedstębrana była rozmiary. 

— Times poświęca aftykit' wsięjny' sprawie szwajcar- 
skićj, i uważając w skitit ostatnich dowiesień,. wudności 
zaszłe między Szwajcatyą a Francyg i Austryą, za zna- 
cznie zinhićjszone, jeżli nie załatwione, dodaje! jednak, 
że Anglia ściśle przestrzegać będzie traktatów 1845 ro 
ku, i zapewnie będzie witfiała zapobiedź zbrojnej intet- 
wencyi czy to' w Szwajcaryt, czy w Belgii lub Piemoncie: 

— Dtpesża telegraficate z Geńdy 14g0 mafca donosi 
że książe Aumale przybył tamże incognito, pod: mazwi= 
skiem „Eu 


Nettć Zeit dótiosi z Podote Galicyjskiego 9 maca, 
iż Dr Godlewski wymałezł spusów radykalnćj kura- 
cyi księgusiszu za póniócą łaźni parowćj. Dr Go- 
dlewski utrzymuje zakład lekarski z łaźnią parową 
w £optsznie w romantyćznćj okolicy Bukowiny, a za- 
kład téri corsz więksźćjnabywa rcputacyi. Pierwszą 
próbę swojćj metody leczenie rabit Dr Godlewski 


dsk gdzie już 7 sztuk bydła padło 
na księ pipi + póńrocą łaźni parowćj wy 7 
džiť óń resztę bydła z choroby tak, że ami jedna 
sztuka już nić padła, lubo że już stracono nadzieję 
ratuńku, « nawct bydlętw; które masiańo na noszach 
zańieść do izby łaziebnćj; przyszły zupełnie do sie- 
bie. Jak dalece ten sposób leczenia okazał się być 
skutćczńyni, prżekóńnć się stąd można, Że między 
bydźem przed kiłką już tygodtiawi wyłeczonem, ani 
jedeń pojaw zaraży się U nie pokazał, 

Mówią, pisze dałej Neue Zeit, że cddawna już 
rząd mistryścki wyznaczy? 30,006 zły, nagrody) za 
radykalny Sposób leczeniś księgósuszy, a rząd rosyj- 
ski wyżńdczył tyleż rubli za podobny sposób. Sły- 
chać, że wkrótce urzędownie Spróowadzonym będzie 
zad! | Godlewskiefró i pi Kato 
sbośób leczenia p. Godle 0 1 BIE móżńa wątpić, 
że Śródćk przezeń używany okaże się być nieoiiryte 
nym. ; : 

Ñiemey: 

Wedle układu poczłowcgo prusko-rosyjskicgo wy- 
nosi opłata listowa 4.Wroczawią do Kalisza 8 sgr. 
do Warszawy 5, do Petersbarga 6 sgr. Co się ty- 
czy pfzósyłki próbek i WZorow, ktýrě ulegały da- 
wnićj opłacie listówćj, J*ŻEli nateraz takowe zawi- 
jane będą w sposób do poźażnią Pątwy a list do nich 
załączony nie przechodzi łata, aż do wagi 2 Putów 
płacić będą porto pójcdyńcze, oq 2—3 patów po- 
dwójne. Cięższe zaś przesyłki prób i towarów nie 
mogą być pocztą listową przesyłane jak tego prze- 
pisy celne zabraniają. 

— Król i królowa, pruska, Spodziewani są w Wro- 
cławia na otwarcie wystawy Przemysłowćj szlą- 
skićj. w. A 
: Cor. Bureau ittrzymuje, ze bar, Prakesch Osten 
poseł austr, w Berlinie przeniesiony bedzie na inną 
ze) dyplomatyczną. Wiwa: 

— Od niejakiego czasu oćdywają się missye jezu- 
itów w katolickich niemczech. Utrzymują, że pomimo 
przychylności ku tym m s Oy eima ministrów bawar- 
skich, nadeszło pismo do bis UPA Wiirzburgskiego 
z dworu, aby zaniechać missy) jezuickich. 

— W Bremie zokażyi E a Daulona przyszło 
do scen go szących. Kupa pijanych wpadła do ko- 
ścioła ś. Marcina, gdzie Paw W immer odpfaw ia? 
nabożeństwo i krzykami, gwiz ami i miotanieni słów 
obelżywych nie dozwolła sla fój tow słdżby bożej, 
Podobneż seefy ódprawiań towarzysząc po- 


i bieliznie i utłzićli swój” rókójini w magażynach, joli 


pracowńńfa: dła ludzi i dła siebie, 


procentowych rćhtów, jesť dzi 


ne dzienniki przyjęły dekret zadowoleniem: Jakakolwiek: 
pinia, -le przecież na bezwzglęż 


ki mi jeszcze póżostaje do chwili: otwarcia" Ciał' konsty-- 


ène Teilhrge*, i bez zatrzymtmie się: odjechał 
edyoldnu: £ > 


renty. 
Że podniosła się do 101. 
chnie, że renta 4%, „która 
dojdzie do ał 
wyżćj nad 70 fr. 
jutrzejsza dopiero giełda pokaże o ile t 
zasadnione. 


| w Ly: W obwodzie Czortkowskiić w dobrach 
p. Fa 
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„ Oddaje" ją dö kfóregó z zakłidów'; wracającemu: pasto wi 'do domu' i je- 
Wótnónikę: Niedósyć niténi sal želis; a a a poi aagrokonn. muje 


pu zg * poważy: wstąpić na. kazalnicę, Dulonowi od- 
Jata. Poliéya; w prawdzie w mięszałaysię,i areszto- 


wała kilka na Air, $ ć 
zapobiedz akanda a "3 ale nie umiąła zawczasu 


Francya. 
Paryż 14 marca. 


/kowana jest do 3'/.... I w tém to widzimy. najwię- 


a, że pocią- 


gnie za sobą ogólne zniżenie stopy procentowćj od 
kapitałów, a tćm samćm ułatwi kupcom, przemysło= 
wcom i rolnikom zaciąganie pożyczek w kapitale, 
pod korzystniejszemi ni 


dotąd warunkami,“ 

Z powoda niedzieli niebyło dzisiaj giełdy, ale zna 
czna liczba kapitalistów i spekulantów zebrała się 
na tak zwaną małą giełdę u Tortoniego w chęci do= 
wiedzenia się, jaki wpływ wywrze dekret na kurs 
Zrazu spadła ona na 100,10, w końcu wszak= 
Spodziewano się powsze- 
a w piątek stała na 89,50 

a że 3-procentowa podniesie się 
Są to jednak same tylko domysły, 
akowe są a 


— Czytamy w Gaz. Augsburgskiej: „Jak wymuszo- 


ny jest dzisiaj stan rzeczy we Francyi, o tem kążm 
dy bezstronny łatwo przekonać się może. W téj da- 


jsznćj atmosferze politycznćj, każdy wzdycha do świe- 
żego powietrza. Powszechne jest mniemanie wszyst- 


kich ludzi rozważnych, że rząd na obranej przezeń 
drodze, do uzdrowienia schorzałego organizmu dojść 


niemoże. Ztąd też i owe ciągłe obawy, aby temu 
 niepocieszającemu położeniu nie położono końca ja 


kim drastycznym środkiem, a jako taki prz: dstawia 
się imperyalizm i wojna. Aż nadto jest ludzi, któ- 
rzy mniemają, że przybranie tytułu cesarza przez 
Napoleona II bez wojennych zawikłań obejść (ię 
nie może. Niewątpliwem jest wprawdzie, że kilk 
europejskich mocarstw, a między niemi cesarz Mi- 
kotaj, który przez posła francuskiego w Petersbur- 
gu hr. Castelbajac, otwarcie tego edradzał, przem 
ciwko przywróceniu ceszrstwa we Francyi zaprote- 
stowały. Choćby jednak do tego przyszło, w woj- 
nę z tego powodu niewierzę, Ale mimo świeżych 
zapewnień pokoju danych posłom wielkich mocarstw 
przez L. Napoleona, publiczność niemnićj otrząsa 
głową i niedowierza. Cztery głównie punkta utrzy- 
mują te obawy wojny. Pierwszym jest samo imie 
Napoleona z którym świat łączy wyobrażenia niepo- 
koju i wojennćj sławy. Drugim, że prezydentowi 
przypisują— i słusznie—żądze utrzymania się wszel- 
kiemi środkami przy władzy. Gdy więc rzeczy £ Lo 
szy obrót wezmą, mniemają, że szukać będz Š 
wodu do wojny, itakowy z pewnością znajdzie. Trzem 
cim punktem takim, jest artykuł kónetywnaj p” s : 
jąc -dentowi wyłacz atwo wojny i pókoju, 
y prezydentowi wyłączne př imo rm aa po- 
i instytacya rządu samowładnege poto, Lvdwika 
zór parłamentarnych. Jak mało SĄ 


ści pieniężceś teg? cadzienne mamy 
z rotę więc SLADY prowadzenie wojny 
wielkich nienapotka przeszkód. Cawarty „Pupki na- 
koniec najważniejszym mi SiĘ wydaje, Demimo ty- 


lekrotnie i - 


wa pokoju, prezydent nie dał się dotychczas skżo- 
nić do stanowczego lub pośredniego oświadczenia się 


+ 


co do traktatu paryskiego 1814, i wiedeńskich 1815 
roku. Są one dla niego dotychczas prawdziwem noli 
me tangere, Nie txk było z Lamarticem który w r. 
1818 owe europejskie traktaty odrazu wziął do ust, 
i świat pod tym względem zaspokoić usiłow ab. Dzi- | 
siejszój ochoty do wojny u Francuzów niecenię wy- . 
soko, Dopóki ich duma narodowa niebędzie obrażo- | 
na, pochodnia wojny mocnem-św iatfem niezajuświeje. i 
Francuzi umieją odróżnić słuszny powód od ni słu- 
sznego. Jest z resztą inny jeszcze punkt niebezpie- 
czny sle wiecćj przypadkowy i przechodni, chcę tu 
mówić o zabiegneh epozycyi monarchicznej. Podo- 
bnie jak postawienie kandydatury księcia Joinville 
przyspieszyło zamach 2go grudnia, tak teraz wiszą- 
ca kweslya skijaizenia dwóch linij Burbonów, mie 
zie przyjścia do skutku, może popchnąć żar <a 
do jakićj ostateczności, czuje on bowiem catą w 
Żność takiego politycznego układu. Objawia się stro- 
nami i to mniemanie, Że niemyślą o skojarzeniu na 
seryo, tylko nim drażnić cheg L. Napoleona i zmu- 
sić go do kroków ostatecznych, które mogłyby upa- 
dek jego spowodować. 

O duchu armii francuskićj pisze jeden z korespon- 
dentów tejże gazety. „Miałem sposobność mówić 
o tem z pewną duść wysoko położoną osobą, która 
zapewniała mię, że dotyczące data czerpie Z rapor- 
tu wraczjącego z inspekcyi po, wojskowych dywi- 
zyach, wyższego oficera. Owóż, duch oficerów jest 
ściśle neutralny. Nie są oni prezydentowi więcej 
przychylni, aniżeli byli niemi dla Ludwika Filipa, ale 
chcą przedewszystkiem porządku i ustalenia się re- 
gularnćj władzy, gdy ciągłe zmiany, wedle widzi 
mi się ludu, nieszczę'cie tylk» przynoszą. Co mó- 
wią o wojennym duchu armii jest nateraz czczą ga- 
daniną.* 

T UEey = 


Osservatore Dalm. potwierdza is wszystko, ka x 
, względem surowego postępowania z Rajami 
Dia, E lutym przybyło do urzędu dystrykto- 
wego w Knin 5 księży greckich z 3ma służącymi, 
którzy się ratowali ucieczką. Do Liwna przybyło 
wojsko: tureckie. Ludność chrześciańska bywa roz- 
brajana, znakomitsi obywatele i duchowni obojga wy- 
znań więzieni. Aresztowanie biskupa katolickiego 
Barysicza potwierdza się. Również grecki biskup 
w Sarajewie jest uwięziony. ś 
Gaz. Zagrzebska donosi, że widoczną jest rzeczą, 
jak Anglia zamierza szerzyć w Bośnii propagandę 
w imieniu swoich interesów handlowo politycznych, 
co przy niewątpliwćj skłonności Czernogóreów do- 
Rossyi, zagraża niewatpliwie handlowi austryackiemu 


na granicach Albanii i Hercegowiny. 


Persya. 


Podaliśmy w numerze z d. 11 stycznia r. b. oko- 
liczności towarzyszące destytucyi dawnego pierwszego 
ministra perskiego Mirza-Taki-Khan i wygnania jego 
do Kochan. Dotąd niemieliśmy żadnćj o dalszych tej 
sprawy kolejach wiadomości. Temi dniami dopiero 
Debaty przyniosły smutny jćj koniec. a2 
Czytelnicy zechcą sobie przypomnieć, „że minister 
rosyjski w Teheranie mj Dołgoruki, wstawił 
wówczas jak najgoręcćj u Szacha aby ocalić życie 
tego w niełaskę popadłego ministra. Otrzymał książę 
u Szaha audyencyą, gdzie mu jak najsolenniejsze dano 
zaręczenie, że życie Mirza-Tahi będzie szanowanem, 
Że smatnćj pamięci czasy kiedy ministrowie pat 7 
jący łaskę panującego bywali uduszeni, minęły już 
dla Persyi, zapewnienia te były mu nawet pozniej 
dosłownie powtórzone od Szaha przez jednego z wiel- 
kich dygnitarzy dworskich. Tymczasem , wbrew wszy- 
stkim tym cbietnicom, W pierwszych dniach stycznia, 
Schah ulegając wpływowi matki, nieprzyjaciołki 
sprzysięgłćj ministra, który będąc u władzy naraził 
jéj się wykrywając oszukaństwa jej 1 rozpusty, wy- 
słał do Kochan Farrach-Baszę z rozkazem zabicia 
Mirza-Tahin. Były minister był w kąpieli gdy wpro- 
wadzono fatalnego posłannika. Miasto uledz i nagiąć 
głowy przed wyroki nieodwołalnemi opatrzności stó- 
sownie do zwyczajów wschodnich, uderzył gwałto- 
wnie w głowę Farrach-Baszę, lecz w tćj chwili straż 
którą ten miał ze sobą, wpadłszy rzuciła się na nie- 
go i udusipa, Krok ten morderczy, miał gwałtownie 
obrazić księcją Dołgorukiego, i wydaje się dosyć być 
ważnym aby naądqwerężyć stosunki legacyi rosyjskićj 
z rządem perskim, 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


2 b. m. ` 
„bitów, w Wenęcyj marszałek Marmont, 
m marszałkiem fr: 


Urodził on się Ekim napoleoń- 


Ę lipca 1774 w Cha- 
ncie Côte VON W 1792 był 


Ipejskiej. Szezęśliwy traf 


2 Zmarły na dniu *. 
książę Raguzy był ostatni 
skićj jeszcze nominacyi. 
tillon nad Sekwaną w departamen” j 
odporucznikiem artyleryi w armii 
zrobił że był przy oblężeniu Tulonu. gae tot Mis Bona- 
parte, pohibił, i późnićj wziął ze sobą do Włoch i do Rgiptu, 
Przy wzięciu Malty zdobył sztandar Zakonu sā otrzymał tytuł 


CZAS. 


jenerała brygady. Za powrotem do Francyi wziął. udział w za- 
machu 18 brumaire i został radzcą stańu. Z bitwy pod Ma- 
rengo wyszedł w stopniu jenerała dywizyi. W r. 1805 w chwili 
zerwania pokoju z Austryą, dowodził armią w Hollandyi , udał 
się z Cesarzem do Niemiec, był przy wzięciu Ulma i przeszedł 
do Dalmacyi. Długo trzymał się w Raguzie w obec Rossyan 
i Montenegrynów których pobił pod Castel-Novo. Aż do roku 
1809 administrował Dalmacyą. W nagrodę otrzymał tytuł 
księcia Raguzy. Gdy w 1809 wybuchła wojna, porzucił Dal- 
macyą, w wilią bitwy pod Wagram przybył do wielkićj armii. 
Na polu téj bitwy Cesarz zrobił go marszałkiem. Po Wagram 
rządził 18 miesięcy prowincyami illyryjskiemi, w r. 1811 po- 
wołany został do zastąpienia Masseny w dowództwie armii por- 
tugalskićj. Wspólnie z marszałkiem Soultem uwolnił Badajoz 
trzymane w oblężeniu przez Anglików, pietnaście miesięcy sta- 
wił czoło Wellingtonowi, wreszcie przegrał batalią pod Arapila, 
a ranny kulą armatnią, wrócić musiał do Francyi. Wygoiwszy 
się z ran objął dowództwo korpusu w Niemczech. Znajdował 
się w bitwach pod Lützen, Bautzen, Wurtzen i Dreznem. Ran- 
ny znów został pod Lipskiem. Odtąd drugi peryod życia mar- 
szałka. 

Mając sobie powierzone z księciem Tarente i Bellunne bieg 
Renu od Veissy do Hollandyi, Marmont cofa się przed woj- 
skami śgo Przymierza i zmienią kierunek na Metz i Verdun 
w. początku stycznia 1814. W dalszym odwrocie znajduje się 
w potyczkach pod Brienne, Champ- Aubert, Vauchamps, Etogés, 
Montmirail. Pomimo szczęśliwego z Bliicherem spotkania w Meaux 
cofa się ciągle. Sprzymierzeni postępują pod Paryż, Marmont 
ciągnie za niemi. Na d. 29 marca rozpoczyna się walka, wy- 
padek do 4téj rano wątpliwy, lecz od téj chwili Marmont prze- 
ciąga ją bezskutecznie, w reszcie kapituluje umocowany do tego 
przez króla Józefa brata Cesarza. Napoleon w Fontainebleau 
tymczasem zamyśla odebrać Paryż, gdy ugoda zawarta między 
Marmontem i Barklay de Tolly odsłania go całkiem i zmusza 
do abdykacyi. Nie opuściły Marmonta łaski i względy. Zaraz 
w r. 1814 otrzymał najwyższy zarząd dworu króla Ludwika 
XVIII. Podczas powtórnego cesarstwa (les Cent-jours,) wszedł 
do Akwisgranu. Powrócił za drugićj restauracyi i był jeneral- 
majorem gwardyi królewskićj, parem Francyi. W 1826 jako 
nadzwyczajny poseł francuski asystował koronacyi Cesarza Mi- 
kołaja. W d. 27 lipca 1830 powierzono mu dowództwo pierw- 
széj dywizyi wojskowćj. Monarchia lipcowa wykryśliła go zj ka- 
drów armii francuskićj. 

Odtąd książę Raguzy nie powrócił już więcćj do Francyi. 
Podróżował i opisał podróże swoje do Węgier, Rossyi i Kon- 
stantynopolu. Długi czas mieszkał w Wiedniu. W ostatnich 
latach osiadł w Wenecyi gdzie umarł mając lat 78. 

— W Przystawie w Krainie ukąsił wilk kobietę w ramię 
12go stycznia. Kobieta ta była ciężarną, i w pierwszych dniach 
marca uczuła bół mocny w miejscu zagojonćj rany, a po kilku 
dniach okazały się pierwsze symptomata wścieklizny. Wśród naj- 
okropniejszych konwulsyj urodzila zdrowe dziecko w dniu 7ym 
marca i nazajutrz umarła. Jestto jeden z niewidzianych może 
nigdy wypadków i lekarze niezaniedbują spostrzeżeń swoich na 
dziecku urodzonóm w czasie wścieklizny matki. 

— Miss Julia Gordon 15-letnia córka lorda Henryka Gor- 
don spaliła się przez zajęcie sukien u kominka. 

— W tych dniach na targowisku rybnóm w Peszcie znale- 
ziono w wnętrznościach wyziny nieznane nader piękne muszle 
morskie. 

— Gazeta Nowo-Pruska powiada, że mimo tyle wysławianćj 
amerykańskićj ludzkości, przestępcy w domu kary w Kentucky 
naznaczani są pewną chemiczną tynkturą na nosach, aby w razie 
ucieczki można ich było poznać, Gazeta pomieniona nie może 
się domyślić, jaki środek gryzący używany jest do czernienia 
nosów więżniów kentuckich, a przecież jestto ten sam kamień 
piekielny czyli saletran srebra, jakim Prusacy piętnowali uszy 
Jeńców wojennych poznańskich. 

er) W Nowym Orleanie założono dziennik z oryginalną prenu- 
merątą : „Cena abonamentu dwa dolary. Płacący abonament z gó- 
ry mają prawo po śmierci do pysznego nekrologu.“  Wyrażna 
fabryka nekrologów, która dowodzi, Że nowy świat te same ma 
mody co i nasz stary... Kraków. 


_Przyjecha Inia 17 do 18 marca: Gawroń- 
ska Ed One. T DNAT Kosiorowski Feliks dzierż. dóbr 
z Dombrówki, Szumski Leopold wł. dóbr z Nockowa. Reinhard k, 
Pruski radzca z Wrocławia, Kossowska Frano. wł, dóbr z Rynsk. 

Wyjechali: Nowosielski Jan do Lwowa. Dulemba Henryk d> 
Bochni. Szymanowski Maurycy do Rzeszowa. Pawlikowska Laura, 


Schier Józef do Wiednia. Cieńska Józefa do Częstochowy. Wer- 
ner Józef do Lwowa. 


aee e ee 
2 ladomości nandłowe i przemysłowe. 


DOTóW 14 marca, Ruchjw hgodlu zbożowym i dzisiejszą cenę, 
chociaś nie wysoką, zawdzięczamy głównie ciągle jeszo e pray- 
jeżdżającym kupcom z obwodów zachodnich, mianowicie m okolic 
Dukli i Jasła, Z końcem lutego, sa zjawieniem się sanny, a tém 
samém łatwiejągego dowozu ku komorom rosyjskim w Radziwiło- 
wie i Wołoczyskach wszelkie zboże potamieć musiało. Sprowadzo- 
no bowiem zboże z Rosyi, dla braku magazynów na pograniczu, 


nie mnićj tóż jako i z omłotu zimowego, wilgotne, spekulanci nie- 
chcąc się narażać na dotkliwe straty, jak najprędzój spieniężać 
muszą. Czyli zaś, przy tax różnorodnych stósuakach roloiczych, 
tak wielkićj różnicy kosztów produkcyi, nmiskióm cle wchodowóm 
sla nas na pograniczu konkorencya na targu zbożowym s Woły- 
niem i Podolem rosyjskim na dlugo możiiwą, czas to raczy okazać. 
Wątyię wszelako! 

Uorzelnie w nassćj okolicy wszystkie w ruchu. Utyskiwanie na 
złe Wydutsi powsżecine; als riswybornćj bowiem jakuści tegoro* 
zo żytu, rzadko gdzie u-dyszysz o lepszym jak 6'/, garoca 
okowliy z korca zacieru. Gyrnice okowity 30° kosztuje E ztr.m.k. 
Li tylko dla ruchu gorzelsionego i potrzeb do m'gazynów prąd- 
wych płacą i poszukują najbardz éj żyto ważne po 4 złr. 24 kr. 
m. ke MENO metrzymujące wagi 3 zdr, 36 kr. m. he N'jwięcćj 
Pszenica W wyboreym g.(unku 6 złr. 24 kr. w. k, korzce. Jęsz= 
mien 3 alr. IŻ kr. m. k. Hrcozka 3 złv, 36 kr. m k. Groch biały 
5 zër. 36 kr. m. k. Owies 1 złr. 36 kr. m. k., wszystko z '2-mi- 
lową dostawą. Na siano niema kupca. Bydło rogate poszukiwane i 
w conie, Wełuę po największćj części po cenach zeszłorocznych 
już posprzedawano. Cetnar miodu kosztuje 22 złr. wosku 100 złr. 
Potażu 9 złr. w m. k. Korzec kaszy hreczanćj 9 złr. m. k. Fracht 
ziąd do Lwowa cd korea osiminy 40 kr. m. k.. jarzyny 36 kr., od 
ceuteara 42 kr. m. k. Omłot ab ža tegoroczny dis wyśmienity ; 
powszechnie kopa żyta sypie 16 garncy, najwięcćj 24 garnce. Peze- 
nica po 8 gurncy, która w tym roku zupełnie chybiła. Owies kor- 
cuje, Jużto przepomnieć n emogę, iż kopy małe, gdyż zbieraliśmy 
płacąc od użętój kopy; a zatóm wą to kopki. © zmłacka nie t'u- 
dao, płacimy. go od kopy oziminy albo półtorćj jarzyny po 12 kr. 
m. k. A że o zmłocka nie tradn», przyczyna główna ta, iż po 
nijwiększój części pozaprowadsano po folwarkach młóckarcie z mno- 
gich fabryk krajowych. Wszelako najyraktyczniejsze nawe Rychtera 
s Dunajowa które w razie zepsucia i mielnik miejscowy napruwić 
zdoła. Zaleta nie mała przy braku powszechnym na prowincyi 
zdstnych rsemieślni,ów a skoncentrowan u tychże li tylko we Lwo- 
wie, skąd strata Czasu i koszt niemały. W naszćj okolicy pracują 
nad wydoskenalem żniwiarki PP, Wednicki i Kotowski w Złoczo- 
wie uzyskali na swój wynalazek przyw'lej ryądowy. Wynalazek 
ten powszechnie chwalony przez znawców. Przy tój sposobności 
muszę wspomnieć o Żuiwiarce pana Edgara Wierzchowskiego w Po- 
Śniaoach zujełnie nieskomylikowanćj, gdy nadto i wynalazca jest 
sam zuamienitym gospodarzem praktycznym. potrafi ją niezawadrio 
urządzić odpowiednio do potrzeb naszych i do pojęcia nasrćj cze- 
ladzi w użycia tejże. 

Przy zbliżają ćj wię wiośnie pomimowelnie naruwa się myśl i 0 
kartoflach, które zu„ełnóm zazinieniem ragreżsja. Choiwie szukają 
się po wszelkich gazetach wieści o eurogotach tego ziemiopłodu. 
I tak w „Freiberger-Nach'ishiten* professor Breithaupt w tój mie- 
rze poleca „Ullucus tuberosus* rol if nad tą ze wszech miar i z kształtu 
i co „do kiimatu, wysadzenia, kultury. smaku i pożywności najpo- 
dubniejszą do kartofli rośiivą, postrzeż nia w ogrodzie botanicznym 
Petersburskim w sierpniu r. z. Z łatwością ma być do nabycia 
w handiach ogrodniczych w Hamburgu, gdzie 100 agtuk kosztować 
ma § marków, tak, iż jedn» sztuka 3 kr. m. k. najwięcejsy ko- 
sztowała. Zachwalają również i nowy gatunek kastofii „Sovercign,* 
które francuski poseg w Nowym-Yorku jako bardzo wcześne — a 
tém samón i wolue od rarazy — jak naju i'nićj poleca. Towa- 
rzystwo agronomiczne krakowskie, mając największą łutwość 
w sprowadzeniu powyższych wielce szacawnych roślin do Krakowa, 
ułatwiłoby i nam nabycie onych, najbardzićj zaś popróbowanie kul- 
tury i rozmnożenie Ulluka. Może nasz głos nie będzie na paszczy 
wołającego! ea 

Wczoraj mieliśmy tutaj mrozu 16° R., od 14 dnai ciagle zawie- 
ruchy. Zima tak nadzwyczajna jak tegoroczna, niemcże być beg 
stego wpływu na przyszły plon ozininy, która przes kilkakrotne 
zupełne rozpuszczenie miała znacznie ucierpieć. 


CANE RCR PR CA Z T E S 


Kurs papierów pablicznych I pieniędzy. - 


Wiedeń. Kursa telegraficzne s dnia 18Sgo marca. Nolan i 
5-nrog. 337/,, — Motalizi ć'-proo. BAU, — Metaliki 4-prooc. 76/,. 
4-proe. s 1850 r. 91'/,.— 3-proc. 58%. — t-proo.19'/,,— Mietaiiki 
s ciągu. s 1839 r. aa 250, 302'/,.— Augsbarg 1245,,— Londyn 12 
28 kr. — Paryż 1479/,. — Akcye Bankowe 1245. — Akcye kolei 
kol. półn. Fordia. 1525 Pożyczka z r. 1851 it. A. 94%. — B.105'5),,. 
Kurs krakowski 17go marca. Banknoty 85'/,.— Pruski kurżnt 

1035. — Imoeryeły ros. 34 gr. 21. — Ruble srebrne 100. — 

Dakaty 19 złp. gr. 27.— Listy zastawne Król. Polu. bez kupon. 

1901. — Liaty zast galio. źądają 847, — dają 811. — Cwąno. 

stare 105!'/, nowe 106. 

Kurs kwowski s d. 15 marca. Dakat holen. 5cłr. 48 kr. — De- 
kat 003. B młr. 52 br, —  Półimperysł rosyjskie 10 złr. — 
sr. 5 Rubel rozyjcti 1 złr. 57 kr. — Talar pruski 1 złr. 49 
kr,— Poloki karant i pięcioałot, 1 słr. 27kr. — Galic. listy 
anstawne za 100 zër. 82 fr. 35 kr. 

Kura wiedeński s doia 17g0 marca. — Moetaliki 955%,. — Nowa 
pożyczka 81'/,. — Akcye Sanka wiedens. 1245. — Akoye Kolei 
żelasn. 153 — Agio od złota 31. od srebra 2¢'/,. 

Kurs wrocławski s dnia 17 marca. Banknoty austryackie $24,- 
Listy zast, poznań. 104. nowe 95'/,. — Listy zast, Król. Pois. 


96. — Akoye kolei żelasn. Krak. - górno - szląs. 83'/, — Poleki 
kurant 566',,. 


 Anseraty. 
Apteka w Mościskach 


w obwodzie 
Przemyskim 


jest od 3go maja r. b. do wydzierżawienia, bliższa wiadomość u wła- 


ścicielki tójże apteki Z//eonory Gidlewskiej. (769-2-3) 


Niechcąc trudzić niepotrzebnić Szanownych Interesentów, 
donoszę: iż rano do St6j, a z południa od 3éj do Gtój 


godziny jestem w domu, przyjmując interesa paszportowe i wsze|- 
kie pismienne do poselstw i władz tak krajowych jak i zagrani- 
oznych. s 


f Tessarezy 
(642-3-6) przy ulicy Grodzkićj N. 182 dom P. Brześciańskiego. 


SPOSTRZEŻENIA HMTTEOPT UT AOICZNE. 


a STAN BAROM, | pmajżność ETARUNSK ; 
4 B w miergę pa- | STOP. CIKPŁA pary wodaćj "też STAN KSAWIURA ZMIANA TEMPER. 
SJE param m wedłag | w powisirsu I ATMOBFERY. NAPOWIETEZN ihi zby 

5 O'R a | Roanmera. oyli e. nztękonie. SANE ; 

eBUMUra, 5 tę od de 

18 |2|27* w, sz4 + 2* 1 | 1” 29 | spł. zachodniełaky |  pochmareo rano śnieg drobny 
[10 s. 7 YBl>t POW 1 83 zachod. słaby pogoda proj s'e 
8.09 .,7 56|— 9 6%] E Aaga pop KUER 


W DRUKARNI CZASU 


